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Papiernia w śródmieściu
Niefortunny projekt P. W. P. W.

ma być zre a lizo w a n y
Od dłuższego człsu śledzimy z ib y ć  wybudowana duża fabryka 

niepokojem  dziwne zabiegi, ja -[papieru , wraz ze składami szmat,
k ic h 'w  prezydium miasta doko 
tyw a ła  dyrekcja Państwowej W y­
tw órni Papierów W artościowych, 
dla uzyskania zezwolenia na w y­
budowanie fabryki papieru na 
terenie Starego Miasta.

Myśl zbudowania własnej pa­
pieru; pokutuje w projektach za- 
isądu  od samego powstania P. 
W  P. W .; niespodziewanie jed ­
nak, w  ostatnich czasach sprawa 
ta jest gwałtownie forsow ana w 
niezrozum iałej, a niepokojącej 
form ie.

ZGODA MIASTA
M ilczeliśm y dotąd nie przypu­

szczając, że dojdzie ona w tej 
form ie do skutku jednak zapew­
niono nas, że P. W . P. W . uzy­
skało zgodę prezydenta Starzyń- 
łk iego i projekt ma być zrealizo­
wany

FABRYKA NA 
NOWOMIEJSKIEJ

Folega on na tym, że na tere­
nie miejskim między obecną wy­
twórnią a ulicą Nowomiejską ma

celulozy, węgla, chemikalii i t. p. 
W ytwórnia przeprowadzi do .Wi­
sły własne kanały odprowadzają­
ce nieczystości fabrykacyjne oraz 
będzie miała własne wodociągi.

Jak wiauomo fabrykacja papie­
rów wysokich gatunków wyma­
ga gotowania gałganów.

SZKODLIWY
PROJEKT

Przewóz, manipulacja i gotow a­
nie starych szmat w  śródmieściu 
spow odow ałoby w yziew y zatru­
w ające okolicę. Komin fabryczny, 
niezbędny w wytwórni, zadymiał 
by dzielnicę, wreszcie nieczysto­
ści, bezpośrednio, odprowadzane 
do rzeki nie podnosiłoby warun­
ków  zdrowotnych.

W ybrana na wytwórnię dziel­
nica nosi charakter zabytkowy i 
w edług orzeczenia kom isji kom­
petentnej budowle na tym tere­
nie muszą być dostosowane do 
wyglądu otoczenia.

Nie ulega wątpliw ości, że je ­
żeli nasze in form acje są ścisłe 1

budowa fabryki dojdzie do skut­
ku będzie to ze szkodą dla oby­
wateli stolicy. A le czy tylko dla
warszawiaków?

W CZYIM INTERESIE
Oto dowiaduejm y się, że budo­

wa fabryki w takiej realizacji 
wcale nie jest w interesie P. W . 
P. W. Kompetentni twierdzą, że 
transport gotowego papieru do 
wytwórni obecnej warszawskiej, 
o ile odbywał by się wodą stano­
wiłby znikomy koszt a więc pa­
piernia m ogłaby doskonale sta­
nąć w górze rzeki, na znacznej 
nawet odległości od stolicy, w 
m iejscu bezpieczniejszym  i bez 
porównania mniej kosztownym.

Uniknęłoby się wydatkowania

olbrzymie sum na teren, kosztow­
nej budowy, kosztownej eksplo­
atacji i Kolizji z porządkiem pu­
blicznym.

Ciekawe w ięc w  czyim intere­
sie leży forsow anie obecnej kon­
cepcji,

Nałęcz.

Interwencja ministerialna
w  spraw ie Za k ła d ó w  Ostrow ieckich
OSTROWIEC, 2. 1. W  zatargu 

m ającym  m iejsce w  Zakładach O -
strowieckich, a obejm ującym  250 
pracow ników  um ysłow ych, na­
stąpił po kilku tygodniach straj­
ku znamienny zwrot.

W  wyniku w ielokrotnych kon- 
ferencyj odbytych z Unią P ra­
cow ników  U m ysłow ych, Minister­
stwo Opieki Społecznej zdecydo­
wało się zwołać dwustronną kon­
ferencję. Zgodnie z tym  w  ponie­

działek- dnia 3 stycznia odbędzie 
się pod przewodnictwem  G łów ­
nego Inspektora Pracy konferen­
cja, w  której wezmą udział przed­
stawiciele dyrekcji Zakładów O - 
strowieckich i Unii Pracow ników  
U m ysłow ych.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
zmierza do ostatecznego zlikw ido­
wania zatargu w  trakcie pow yż­
szej konferencji.

Bitwa przy 12 st. mrozu
Pow staAcy odbudowują Teruai

B u rza  utrudnia ofensyw ę

Tragedia na pełnym morzu
Jacht z  w ym ordow aną załogą

b łą k a ł się po oceanie
LOS ANGELES, 2. 1 Niezwy­

kła tragedia rozegrała się na 
pełnem merzu, według zeznań 
pozostałych przy życiu 6-ciu 
członków załogi jachtu „A a fje “ , 
który przyprowadzony został 
przez jeden z kutrów przybrzeż­
nych do portu San Pedro w Ka- 
lifon ii.

Odbyw ający swój zwykły lot 
w ejskow y samolot spostrzegł błą­
kający się jacht ze złamanym ma­
sztem. P ilot samolotu m ógł wy­

raźnie rozróżnić ciało zmarłego 
członka załogi na przednim po­
kładzie.

Zawiadom ione przez pilota 
znajdujące się w  pobliżu kutry, 
natychmiast udały się na wska­
zane m iejsce. Pierwszy na pomoc 
przybył kuter „Perseusz" i wziął 
na swój pokład znajdujące się na 
jachcie osoby, będące w stanie 
kompletnego wyczerpania.

Z opowiadania tych osób u- 
staluno, że jach t błąkał się po

61 niemieckich nurkow ców
g ro źb ą  dla flo ty brytyjskie]

LONDYN, 2. 1. Referent | przez adm iralicję przyśpieszona.
m orsk’ „Sunday T im es" podkre­
śla ogromny wzrost liczby łodzi 
podwodnych w świecie. Same tyl 
ko floty  siedmiu głów nych państw 
m ają 639 łodzi podwodnych czyn­
nych lub będących w budowie.

Dziennik zauważa przy tej spo 
aobności, że traktat morski an­
gielsko - niemiecki, ograniczający 
do 45 proc. tonażu angielskiego 
tonaż niemiecki, nie stawia żad­
nych ograniczeń co do liczby nie 
m ieckich łodzi podwodnych. Tak 
iż budując łodzie podwodne, 
N iem cy zwiększają swą flotę, któ 
ra liczy obecnie już 61 łodzi pod 
wodnych, z czego 36 pełni już 
służbę. Liczba ta stanowi dla An 
g lii —  jak pisze dziennik —  oczy 
w iste niebezpieczeńetwo. Zda­
niem pisma ■— najlepszą odpowie 
dzią dla łodzi podwodnych są 
k on tm rp ed ow ce  Dlatego też bu­
dowa okrętów tego typu została

Rok 1938 będzie pod tym wzglę­
dem rekordowym dla marynarki 
angielskiej.

morzu, zdany na łaskę fal i w ia­
trów, a podróżnicy pozbawieni 

byli żyw ności i wody.
Tragedia jachtu rozpoczęła się 

z chwilą, gdy jeden z marynarzy 
Jack Morgan zdecydował się na 
korsarstwo i chciał skierować 
jacht na morze południowe, w 
celu poszukiwania przygód.

Ażeby przeprowadzić swe za­
mierzenie, pozbawił on życia ka­
pitana jachtu wystrzałem z re­
wolweru w tył głow y i uwięził 
znajdujących się na jachcie  pa­
sażerów m. in. trzy kobiety i 
dziecko.

Śmierć kapitana pom ścił inny 
marynarz Sando, który przebił 
M organa sztyletem.

Jego w łaśnie ciało, leżące na 
przednim pokładzie zauważył pi­
lot samolotu.

SALA M AN K A , 2 1. Komunikat 
urzędowy głów nej kwatery wojsk 
gen. Franco z dn. 1 bm. g łosi: 
Pomimo burzy, która szalała na 
fron cie  Teruel, pościg  za nieprzy 
jacielem  trwał w ciągu dnia na­
dal. Czerwoni ponieśli ogromne 
utraty.

TERUEL W GRUZACH
SALAM AN KA, 2. 1. Radio Na- 

cional podaje : Teruel został czę­
ściow o zatifiir-CTony prrrz artylerię 
czerwoną. L iczne gm achy leżą w  
gruzach, W  ciągu dm a w czora j­
szego ulice zostały oczyszczone i 
ruch n& nich przywrócony.

Natychm iast po wkroczeniu 
w ojsk do miasta przybyły urzędy 
opieki społecznej" i intendentury 
celem zaopatrzenia ludności w 
żywność. Szkody, wyrządzone na 
drogach żelaznych, zostały na­
prawione i połączenie z Saragos- 
są będzie przyw órcone niebawem.

POGODA UTRUDNIA 
MARSZ ZWYCIĘZCÓW

ST. JEAN  DE LUZ, 2. 1. W ed­
ług nadeszłych tu wiadom ości, 
bitwa o  Teruel prowadzona była 
podczas burzy śnieżnej. Tempera 
tura wynosiła 12 st. poniżej 0. W 
niektórych m iejscach  powłoka 
śnieżna sięgała 1 metra, utrud­
niając bardzo ruchy wojsk, w 
szczególności artylerii.

N atarcie powstańców na pój- 
noc od Teruel rozpoczęło się od 
m iejscow ości Valdecebro, pod­
czas gdy na południu kolumny 
gen F ranco zbliżyły się do m iej­
scow ości Castralbo, oddziały rzą

dowe trzymaj'ą się jeszcze we 
w schodnich dzielnicach Teruelu.

Z powodu śniegu manewr na 
skrzydłach musiał ulec osłabie­
niu, a kontynuowanie działań wo 
jennych zależne będzie w dużej 
mierze cd  poprawienia się  stanu 
pogody. W ojska rządowe podej­
m ują gwałtowne przeciwnatarcie, 
aby powstrzym ać pochód wojsk 
gen. Franco.

O W P O W E "; 4A 
KŁAMSTWO 
MASOŃSKIE

SALAM AN KA, 2. 1. M anifesta­
cja , zorganizowana z powodu

zwycięstwa pod Teruelem, zakoń­
czyła się przemówieniem gen. 
Franco, który powiedział m  on. 
co następuje: Czyny są wym ow­
niejsze od słów. Łańcuch zwy­
cięstw  roku, który właśnie skoń­
czył się, został zamienię ty zwy­
cięstwem pod Teruelem. Jeist to 
odpowiedź na kłamstwo o tryum­
fie  czerwonych pod Teruel, odpo 
wiedź, jaką dają H iszpanie mię­
dzynarodowemu kłamstwu masoń 
skiemu i koalicji w rogow  o j^ n r -  
ny. H szpanie powstań. N iech ży 
je  Hiszpania,

7.000 górników
w yje d zie  do Francji

KATOWICE, 2. 1. W dniu 10 sty­
cznia 1938 r. wyjedzle ze Śląska 
pierwsza większa partia górników do 
Francji w liczbie 1500 osób na indy­
widualne wezwania kopalń francu­
skich. Górnicy ci będą zatrudnieni w 
kopalniach departamentu Pas de Ca­
lais, Od tej pory co miesiąc odcho­
dzić będzie Ko Francji dalszy trans­
port górników na roboty do Francji, 
przy czym ogólne zapotrzebowanie

przewidziane jest na razie na 7.000 
ludzi.

Górnicy ci wyjeżdżają do Francji 
z rodzmami i mimo tylko 1 memyełi 
kontraktów, mają oni rzekomo za­
pewnioną tam pracę na stałe, i  u- 
wagi na brak sił w górnictwie fran­
cuskim. .

Górnicy wyjeżdżają przez stację 
emigracyjną w Mysłowicach a trans­
porty kierowane są dalej przez punkt 
graniczny w Zebrzydowicach,

W ydawca sanacyjnego pisma
pochw alał zb ro d n ie  hajdam aków

Sąd Okr. we Lwowie rozpatru- podległości" i „Pow stanie listopa
je  sprawę Józefa Lachowskiego 
w spółw łaściciela  i wspólwydaw- 
cy miesięcznika „W alka z poża 
rem ", a następnie „Polska Niepo 
d legła" oraz książki „G eniusz Nie

W a l k a  o  d l u i z e  d z i e c k a
Metody propagandy rozkła-| brukowych wydawnictw, robio 

dowej, szerzonej przez kom u- nych nie tylko przez jakichś

Blisko 8 m ilionów
bezrobotnych w Ameryce

W ASZYNGTON. 2 1. W  memo 
riale, przesłanym prezydentowi 
Rooseveltow i, narodowe biuro do 
spraw bezrobocia podaje, iż na 
dzień 20 listopada 1937 r. liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjedno­
czonych  w ynosiła 7-822 912 osób.

nizm i masonerię, usiłujące 
wcisnąć się swymi wpływam i 
na wszystkie tereny życia spo 
łecznego i jednostkowego, są 
często tak chytre, że niebez 
piecznej robocie nadają nie­
winne pozory

Takim i m etodami posługuje 
się propaganda kom unistycz­
nych i masońskich jdei w w al­
ce o duszę dziecka. „P łom yk ", 
nim skom prom itował się w o- 
pinii ogółu jaskrawą apologią 
R osji Sowieckiej, przez czas 
dłuższy, ham ując dyskretnie 
zbyt jaskrawe słowa, sączył w 
dziecinne um ysły dobrze od­
mierzanym i dawkami truciznę 
pojęć najszkodliwszych Poza 
tym oficjalnym  organem pro­
pagandy rozkładowej istniało 
i istnieje cały szereg pisemek  
lokalnych, czasami ogranicza' 
jących się, do jednejeJ gazetki janie w dzieckji jed n ym ,'ik u  
szkolnej, w reszce  .wstrętnych gjm> ^ ją ta ^ y^ ^ n m ęd zy  i ie r :

wydaw ców dta zysku, ale sta­
nowiących razem z pisem ka­
mi „id eow ym i" narzędzie de­
moralizacji.

W  najniewinniejszych z po 
zoru bajkach i interesujących  
powiastkach da się zawsze za­
m knąć taką czy inną tenden­
cję. Nieodporne i chłonne u- 
m ysły dziecięce przyjm ą każ­
dą z tych tendencji. Karmione 
ciągle odpowiednio spreparo­
waną lekturą dziecko zaczyna 
patrzyć na świat oczami ludzi, 
którzy tę strawę mu podają.

Im ta lektura jest bardziej 
interesująca, im lepiej redago­
wana, podana w zachęcającej 
szacie zewnętrznej, tym sil-

sze powiedzeniem, wiary i za­
sad moralnych, wynoszonych  
z domu, podkopywanie powa  
gi i znaczenia rodziny, zaszcze 
pianie masońskiego czy komu  
nistycznego kosm opolityzm u, 
ubranego w szatę ogólnoludz­
kiego uczucia „braterstw a" 
czy międzynarodowej więzi 
klasowej, odwrażliwianie na 
sprawy własnego narodu, zabi 
janie własnej godności narodo 
w ej, sprowadzającej niechęć i 
niezdolność do czynnej reak­
cji na ataki skierowane prze­
ciw narodowi ze strony elem en  
tów obcych na nim żerują 
cych, wyrabianie jakiegoś 
mglistego pojęcia ob y w a te la  
państwa, jednakowo wspólne­
go wszystkim mieszkańcom, 
Polakom i mniejszościom , za

niej przykuwa uwagę dziecka szczepianie pacyfizmu jako  
i tym może być niebezpiecz-1  czegoś, co ma być wznioślejsze
niejsza.

Zaszczepianie ateizmu, zabi-
od gotowości do ofiar z życia w 
obronie swego narodu —  oto 
niszczycielski wpływ pięknych  
bąjek i  opowieści.

Jakże wiele rodziców nie in 
teresuje się wcale lekturą 
swych dzieci, przynoszoną ze 
szkoły lub od kolegi. Jakże 
wiele osób dorosłych, om am io  
n jch  dobrą szatą zewnętrzną 
i barwną form ą tej lektury, 
nie wgłębia się w jej treść 
istotną, nie rewiduje wcale 
tendencyj w niej zawartych. 
Jest to ich wielki błąd, obar­
czający ich współodpowiedzial 
nością za wypaczony pogląd  
na świat ich dzieci.

T ym  wszystkim, którzy 
chcą ustrzec dzieci od takiej 
niebezpiecznej lektury, a któ­
rzy nie są w możności szukać 
i dostarczać m ałym  czytelni­
kom  bogatej, dobrej lekturv 
drogich wydawnictw, „A B C "  
pragnie przyjść z pom ocą, da­
jąc co tydzień specjalny doda­
tek dziecinny, który w skrom  
nych rozmiarach spełni jed­
nak, m am y nadzieję, swoje 
zadanie.

M. S. R.

dowe".
Lachowski stanął w czoraj 

przed sądem oskarżony o cztery 
równocześnie przestępstw a: osbu 
stwo, pochwalanie zbrodni, szan­
taż i przywłaszczenie. W szczegół 
ności akt oskarżenia zarzuca osk. 
Lachowskiemu, iż w roku 1931 
fałszyw ie przedstawił, iż w łaści­
ciele wydaw nictw a „Pow stanie 
listopadow e" są obowiązani za­
płacić radcy B. W ójcikiew iczow i 
1.500 zl. wynagrodzenia za usłu­
gi dla tego wydawnictwa, skut­
kiem czego jego wspólnik Rayski, 
musiał zapłacić 750 zł. i w ten 
sposób osk. pokrył w obec W ójci- 
kiewicza swoje nie m ające związ 
ku z wydawnictwem zobowiąza­
nia.

Dalej akt. osk. obwinia Lachów 
skiego, iż w  jesieni 1933 r. w biu 
rze wyd. „Polska N iepodległa" 
miał się wyrazić z okazji skazania 
Brłasa i Danyłyszyna za napad 
na pocztę w Gródku Jagielloń­
skim. że to bohaterzy że o nich 
będzie pisała kiedyś historia.

Jako następny punkt wymienia 
akt osk. fakt, że w kwietniu 1934 
osk. Lachowski przywłaszczy! so­
bie 32 weksle na łączną sumę ok. 
600 zł., których istnienie zataił 
przed Rayskim w czasie rozwiązy 
wania spółki. A  wreszcie, iż w 
marcu i kwietniu 1934 groźbam i 
zmusił Rayskiego do zrzeczenia 
się swego udziału w drukarni cza 
sopisma „Polska Niepodległa ,


